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Po­dzię­ko­wa­nia

Pra­gnę wy­ra­zić szcze­rą wdzięcz­ność Lyn­ne Van de Bun­te. Lyn­ne nie tyl­ko za­cho­wa­ła ta­śmy, z któ­rych od­two­rzy­li­śmy za­war­te w tej książ­ce wy­kła­dy, ale rów­nież spi­sa­ła z nich tek­sty. Nie­któ­re z taśm były w tak złym sta­nie, że nikt oprócz niej nie był w sta­nie od­czy­tać tre­ści mo­ich słów! Lyn­ne po­świę­ci­ła rów­nież wie­le cza­su, żeby zna­leźć oso­by, któ­re spi­sa­ły po­zo­sta­łe na­gra­nia – prze­ka­zu­ję za­tem po­dzię­ko­wa­nia dla: He­idi Utz, Rexa Wa­sh­bur­na, Gin­ny Da­vies oraz Aile­en i Bil­la Fel­lów (któ­rzy ze­bra­li wszyst­kie wy­kła­dy na dys­ku jed­ne­go kom­pu­te­ra). Wresz­cie prze­ka­zu­ję szcze­gól­ne wy­ra­zy wdzięcz­no­ści dla mo­jej przy­ja­ciół­ki i za­ra­zem re­dak­tor­ki, Emi­ly Hil­burn Sell, któ­ra spra­wi­ła, że pu­dło peł­ne pa­pie­rów w cu­dow­ny spo­sób prze­isto­czy­ło się w tę oto książ­kę. Bez jej ta­len­tu, szcze­re­go za­an­ga­żo­wa­nia i cięż­kiej pra­cy, świa­tła dzien­ne­go nie uj­rza­ła­by ani ta, ani też wie­le in­nych pu­bli­ka­cji. Nie­zwy­kle się cie­szę, że mo­że­my kon­ty­nu­ować na­szą współ­pra­cę.


 


.



Przed­mo­wa

W 1995 roku by­łam na urlo­pie na­uko­wym. Przez dwa­na­ście mie­się­cy nie ro­bi­łam wła­ści­wie nic. To był naj­bar­dziej in­spi­ru­ją­cy du­cho­wo czas w moim ży­ciu. Prak­tycz­nie – je­den wiel­ki re­laks. Czy­ta­łam, cho­dzi­łam na wy­ciecz­ki, spa­łam. Go­to­wa­łam, ja­dłam, me­dy­to­wa­łam i pi­sa­łam. Bez żad­ne­go pla­nu dnia, żad­ne­go pro­gra­mu, żad­nych „mu­szę to, mu­szę tam­to”. W tym otwar­tym, nie­ogra­ni­czo­nym żad­ny­mi zo­bo­wią­za­nia­mi cza­sie uda­ło mi się prze­ana­li­zo­wać wie­le spraw. Po pierw­sze, za­czę­łam po­wo­li wczy­ty­wać się w zu­peł­nie su­ro­we, nie­opra­co­wa­ne re­dak­cyj­nie za­pi­sy mo­ich wy­kła­dów z lat 1987–1994. W prze­ci­wień­stwie do nauk udzie­lo­nych pod­czas krót­kich od­osob­nień me­dy­ta­cyj­nych, któ­re zło­ży­ły się na książ­kę Mą­drość nie­ucie­ka­nia (Wis­dom of No Esca­pe), i tych po­świę­co­nych lo­dziong, z któ­rych po­wsta­ła pra­ca Za­cznij tu, gdzie je­steś (Start Whe­re You Are), ma­te­ria­ły za­peł­nia­ją­ce całe dwa tek­tu­ro­we pu­dła zda­wa­ły się nie­po­wią­za­ne ze sobą żad­ną my­ślą prze­wod­nią. Co ja­kiś czas prze­rzu­ca­łam kil­ka tek­stów. Jed­ne wy­da­wa­ły mi się zbyt for­mal­ne, inne nie­omal za­chwy­ca­ją­ce. Kon­takt z taką ob­fi­to­ścią wła­snych słów sta­no­wił do­świad­cze­nie tyle in­te­re­su­ją­ce, co krę­pu­ją­ce. Stop­nio­wo, w mia­rę lek­tu­ry, za­uwa­ży­łam, że bez wzglę­du na te­mat wy­kła­du, kraj, w któ­rym by­łam, czy czas – za każ­dym ra­zem mó­wi­łam o tym sa­mym: o wiel­kiej po­trze­bie ma­itri, mi­łu­ją­cej życz­li­wo­ści dla sie­bie sa­me­go, któ­ra po­zwa­la roz­bu­dzić w so­bie po­sta­wę wol­ne­go od lęku współ­czu­cia wo­bec wła­sne­go cier­pie­nia i wo­bec cier­pie­nia in­nych. Od­nio­słam wra­że­nie, że każ­dy wy­kład za­wie­rał tę samą myśl: moż­na wkro­czyć na obce, nie­zna­ne so­bie te­ry­to­rium i od­na­leźć spo­kój w bra­ku po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. In­nym, wciąż po­wra­ca­ją­cym mo­ty­wem było dą­że­nie do roz­luź­nie­nia na­pię­cia mię­dzy „my” i „oni”, „to” i „tam­to”, „do­bro” i „zło” – po­przez przy­ję­cie i oswo­je­nie tego, cze­go za­zwy­czaj uni­ka­my, a co mój na­uczy­ciel, Chögy­am Trung­pa Rin­po­cze, na­zwał uf­nym stą­pa­niem po ostrzu. Uświa­do­mi­łam so­bie, że przez sie­dem lat cały czas zgłę­bia­łam i pró­bo­wa­łam prze­ka­zać in­nym te wła­śnie cen­ne, choć wy­ma­ga­ją­ce w prak­ty­ce ogrom­nej siły woli na­uki, któ­rych Trung­pa Rin­po­cze udzie­lał swo­im uczniom.

Prze­glą­da­łam da­lej za­war­tość mo­ich pu­deł z tek­sta­mi i co­raz bar­dziej ja­sne sta­wa­ło się dla mnie, jak da­le­ką mam jesz­cze dro­gę przed sobą, nim w peł­ni poj­mę i przy­swo­ję to, cze­go mnie uczo­no. Zro­zu­mia­łam też, że sto­su­jąc, na ile po­tra­fię, na­uki Rin­po­cze w ży­ciu i sta­ra­jąc się dzie­lić swo­im do­świad­cze­niem z in­ny­mi, od­na­la­złam naj­głęb­sze szczę­ście i speł­nie­nie – ja­kich nie zna­łam wcze­śniej. Za­sta­na­wia­ją­ce, co zresz­tą czę­sto pod­kre­ślam, że oswo­je­nie wła­snych de­mo­nów i prze­zwy­cię­że­nie wła­sne­go lęku nie­sie naj­prost­sze, nie­spo­dzie­wa­ne uczu­cie ra­do­ści i roz­luź­nie­nia.

Mniej wię­cej w po­ło­wie mo­je­go urlo­pu Emi­ly Hil­burn Sell za­py­ta­ła mnie nie­ocze­ki­wa­nie, czy mam jesz­cze ja­kieś no­tat­ki, któ­re mo­gły­by zło­żyć się na trze­cią książ­kę. Wy­sła­łam jej dwa pu­dła. Prze­wer­to­wa­ła tek­sty i skon­tak­to­wa­ła się z wy­daw­nic­twem Sham­bha­la Pu­bli­ca­tions z in­for­ma­cją: „Mamy na­stęp­ną książ­kę”.

Przez pół roku Emi­ly sor­to­wa­ła, prze­sta­wia­ła, wy­rzu­ca­ła, po­pra­wia­ła, a po­tem ja, z ogrom­ną sa­tys­fak­cją, mo­głam nadać osta­tecz­ny kształt każ­de­mu ko­lej­ne­mu roz­dzia­ło­wi. Je­śli aku­rat nie kon­tem­plo­wa­łam oce­anu ani nie spa­ce­ro­wa­łam po wzgó­rzach, po­świę­ca­łam się tej pra­cy bez resz­ty. Rin­po­cze po­wie­dział mi kie­dyś: „Od­po­czy­waj i pisz”. Wte­dy nie za­no­si­ło się wca­le, że­bym kie­dy­kol­wiek mia­ła zaj­mo­wać się jed­nym albo dru­gim, ale mi­nę­ły lata i oto, pro­szę, za­sto­so­wa­łam się do za­le­ceń.

Ni­niej­sza książ­ka jest za­tem owo­cem współ­pra­cy z Emi­ly i roku mo­je­go próż­no­wa­nia. 

Niech po­mo­że ci zna­leźć ład i spo­kój. Niech na­uki o uczci­wo­ści, ła­god­no­ści i od­wa­dze sta­ną się czę­ścią two­je­go ży­cia. Je­śli jest ono cha­otycz­ne i peł­ne na­pięć, znaj­dziesz w tej książ­ce nie­jed­ną radę. Je­śli sto­isz na roz­dro­żu, cier­pisz z po­wo­du stra­ty bli­skiej oso­by albo czu­jesz nie­okre­ślo­ny głę­bo­ki nie­po­kój, masz w ręce zbiór nauk na­pi­sa­nych spe­cjal­nie dla cie­bie. Każ­de­mu z nas trze­ba cią­gle przy­po­mi­nać, każ­de­go za­chę­cać, by umiał zna­leźć spo­kój w ob­li­czu każ­dej sy­tu­acji, by wszyst­ko, co spo­ty­ka na swo­jej dro­dze, wy­ko­rzy­stał dla wła­sne­go roz­wo­ju.

Sto­su­jąc te na­uki, do­łą­cza­my do nie­skoń­czo­nej li­nii na­uczy­cie­li i uczniów, któ­rym Bud­da to­wa­rzy­szył w chwi­lach za­ła­mań i suk­ce­sów ich co­dzien­ne­go ży­cia. My te­raz, tak jak kie­dyś oni, mo­że­my za­przy­jaź­nić się ze swo­im ego i od­kryć wła­sny umysł mą­dro­ści. 

Dzię­ku­ję bar­dzo wi­dja­dha­rze[34], Czci­god­ne­mu Chögy­amo­wi Trung­pie Rin­po­cze[22], za to, że bez resz­ty po­świę­cił swo­je ży­cie dhar­mie i z wiel­kim za­an­ga­żo­wa­niem sta­rał się prze­ka­zać isto­tę tych nauk spo­łe­czeń­stwom Za­cho­du. Pra­gnę, by in­spi­ra­cja, któ­rą czer­pię od nie­go, sta­ła się za­raź­li­wa. By­śmy jak on wie­dli ży­cie bo­dhi­sat­twy i by­śmy pa­mię­ta­li o jego za­le­ce­niu: „Cha­os przyj­muj jako nie­zmier­nie do­brą no­wi­nę”.

 

Pema Chödrön

Gam­bo Ab­bey

Ple­asant Bay, Nowa Szko­cja, 1996









I.
Oswa­ja­nie lęku


Lęk jest na­tu­ral­ną re­ak­cją, gdy zbli­ża­my się do praw­dy.

Pod­jąć du­cho­wą po­dróż, to jak wy­pły­nąć małą ło­dzią na oce­an w po­szu­ki­wa­niu nie­zna­nych lą­dów. Peł­na od­da­nia prak­ty­ka może stać się źró­dłem na­tchnie­nia, jed­nak prę­dzej czy póź­niej ro­dzi rów­nież lęk. Wy­ru­sza­jąc, wie­my tyl­ko tyle, że po do­tar­ciu do ho­ry­zon­tu spad­nie­my z kra­wę­dzi świa­ta. Jak wszy­scy po­dróż­ni­cy ma­rzy­my, aby od­kryć nie­zna­ne. Nie wie­my jed­nak, czy po­ra­dzi­my so­bie z tym, co nas cze­ka.

Je­śli in­te­re­su­je­my się bud­dy­zmem i zmie­rza­my do bliż­sze­go jego po­zna­nia, szyb­ko się oka­zu­je, że na­uki Bud­dy ofe­ru­ją wie­le ro­dza­jów prak­ty­ki. Me­dy­ta­cja wglą­du[14] umoż­li­wia ćwi­cze­nie uważ­no­ści – czy­li peł­nej obec­no­ści we wszyst­kich dzia­ła­niach fi­zycz­nych i umy­sło­wych. Prak­ty­ka zen[36] „otwie­ra oczy na pust­kę”, sta­wia nas wo­bec wy­zwa­nia wej­ścia w kon­takt z otwar­tą, nie­ogra­ni­czo­ną przej­rzy­sto­ścią umy­słu. Na­uki wa­dżra­ja­ny[33] wpro­wa­dza­ją w prak­ty­kę pra­co­wa­nia z każ­dą sy­tu­acją, w ideę po­strze­ga­nia tego, co się po­ja­wia jako nie­od­dziel­ne od prze­bu­dzo­ne­go umy­słu. Wszyst­ko może stać się dla nas in­spi­ra­cją i pod­sy­cić chęć dal­szej prak­ty­ki. Je­że­li jed­nak chce­my do­dać jej głę­bi i au­ten­ty­zmu, mu­si­my w koń­cu ze­tknąć się z lę­kiem.

Lęk jest po­wszech­nym do­świad­cze­niem, do­zna­ją go na­wet naj­mniej­sze isto­ty. Mięk­kie cia­ła mor­skich stwo­rzeń po­zo­sta­ją­ce na mor­skim brze­gu po od­pły­wie in­stynk­tow­nie kur­czą się pod do­tknię­ciem na­szych pal­ców. Wszyst­ko, co żyje, po­dob­nie re­agu­je na za­gro­że­nie. Od­czu­wać lęk w ob­li­czu nie­zna­ne­go nie jest za­tem rze­czą nie­zwy­kłą. To nie­od­łącz­ny aspekt ży­cia czu­ją­cych istot, wspól­ny nam wszyst­kim. Lę­kiem re­agu­je­my na sa­mot­ność, śmierć lub utra­tę po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Lęk jest na­tu­ral­ną re­ak­cją, gdy zbli­ża­my się do praw­dy.

Je­śli jed­nak mimo po­czu­cia za­gro­że­nia po­sta­no­wi­my po­zo­stać do­kład­nie tu, gdzie je­ste­śmy, na­sze do­świad­cze­nie sta­nie się bar­dziej żywe. Bo wszyst­kie do­zna­nia sta­ją się bar­dzo in­ten­syw­ne, kie­dy nie ma do­kąd uciec.

Pew­ne­go razu pod­czas dłu­gie­go me­dy­ta­cyj­ne­go od­osob­nie­nia do­zna­łam na­głe­go olśnie­nia: zro­zu­mia­łam, że nie moż­na być tu i te­raz, a jed­no­cze­śnie zaj­mo­wać się swo­ją prze­szło­ścią i przy­szło­ścią – roz­pa­mię­ty­wać i pla­no­wać. Jest to może oczy­wi­ste, ale kie­dy sami do­ko­nu­je­my tego od­kry­cia, za­cho­dzi w nas prze­mia­na. Nie­trwa­łość sta­je się od­czu­wal­na w każ­dej chwi­li, po­dob­nie jak współ­czu­cie, zdu­mie­nie i od­wa­ga.

To samo do­ty­czy lęku. Ten, kto znaj­du­je się na kra­wę­dzi nie­zna­ne­go – w peł­ni świa­do­my tej po­zba­wio­nej punk­tu od­nie­sie­nia chwi­li – do­świad­cza bra­ku opar­cia. 

Wte­dy wła­śnie po­ja­wia się zro­zu­mie­nie – od­kry­cie, że chwi­la obec­na to new­ral­gicz­ny punkt na­szej wła­snej cza­so­prze­strze­ni. Sama bar­dzo kru­cha, ale ob­da­rzo­na mocą od­bie­ra­nia nam siły. U pro­gu swych du­cho­wych od­kryć je­ste­śmy peł­ni idei i ocze­ki­wań. Szu­ka­my, rzecz ja­sna, od­po­wie­dzi, któ­re za­spo­ko­ją od­czu­wa­ny od daw­na głód wie­dzy. Jed­no­cze­śnie ostat­nią rze­czą, ja­kiej pra­gnie­my, jest głęb­szy kon­takt z wła­snym lę­kiem. Ow­szem, inni pró­bu­ją nas ostrzec. Przy­po­mi­nam so­bie, jak po otrzy­ma­niu pierw­szych in­struk­cji do me­dy­ta­cji, usły­sza­łam od swo­je­go na­uczy­cie­la: „Nie od­chodź stąd z prze­ko­na­niem, że me­dy­ta­cja to wa­ka­cje od roz­draż­nie­nia”. Tak już jest, że żad­ne ostrze­że­nia nie prze­ko­nu­ją nas do koń­ca – cza­sem to wła­śnie one nas przy­cią­ga­ją.

Mó­wię o po­zna­wa­niu i oswa­ja­niu lęku, o za­glą­da­niu mu w oczy – nie twier­dzę jed­nak, że jest to spo­sób roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów. To ra­czej me­to­da pro­wa­dzą­ca do cał­ko­wi­tej zmia­ny sta­rych na­wy­ków pa­trze­nia, słu­cha­nia, wą­cha­nia, sma­ko­wa­nia i my­śle­nia. Praw­dą jest, że go­dząc się na tę zmia­nę, na­ra­ża­my się na cią­głe upo­ko­rze­nia. Nie bę­dzie już miej­sca na aro­gan­cję to­wa­rzy­szą­cą upar­te­mu trzy­ma­niu się z góry przy­ję­tych sche­ma­tów. Aro­gan­cja, któ­rej tak trud­no się po­zbyć, bę­dzie te­raz bez­u­stan­nie nę­ka­na przez na­szą od­wa­gę stop­nio­we­go kro­cze­nia na­przód. Od­kry­cia do­ko­ny­wa­ne dzię­ki prak­ty­ce nie mają bo­wiem nic wspól­ne­go z wia­rą w co­kol­wiek. Wy­pły­wa­ją one z od­waż­nej go­to­wo­ści, by umrzeć, by umie­rać wciąż na nowo.

Wszyst­ko, co mo­że­my po­wie­dzieć o uważ­no­ści, pu­st­ce czy pra­cy z ener­gia­mi, wska­zu­je na jed­no: by­cie tu i te­raz przy­pie­ra nas do muru. Przy­gważ­dża nas do­kład­nie do tego punk­tu w cza­sie i prze­strze­ni, w któ­rym się znaj­du­je­my. Je­śli się za­trzy­ma­my, za­miast od­ru­cho­wo za­re­ago­wać, je­śli nie bę­dzie­my ni­cze­go wstrzy­my­wać, zrzu­cać winy na in­nych ani też ob­wi­niać sa­mych sie­bie – ze­tknie­my się z pro­ble­mem, któ­re­go nie da się ra­cjo­nal­nie roz­wią­zać. Wte­dy spo­tka­my się ze swo­im ser­cem. Jak to zręcz­nie ujął je­den z uczniów: „Na­tu­ra bud­dy, spryt­nie prze­bra­na za lęk, daje nam kop­nia­ka w ty­łek, aby­śmy wresz­cie za­czę­li od­czu­wać”.

By­łam kie­dyś na spo­tka­niu z czło­wie­kiem, któ­ry w la­tach 60. prze­by­wał w In­diach. Opo­wia­dał on o swo­ich ów­cze­snych du­cho­wych prze­ży­ciach. Wspo­mi­nał o wiel­kiej de­ter­mi­na­cji, z jaką sta­rał się po­zbyć ne­ga­tyw­nych emo­cji, o tym, jak wal­czył z gnie­wem, po­żą­da­niem, le­ni­stwem i dumą. Naj­bar­dziej jed­nak chciał się uwol­nić od lęku. Na­uczy­ciel me­dy­ta­cji wpraw­dzie wciąż po­wta­rzał mu, żeby za­prze­stał tych zma­gań, on jed­nak in­ter­pre­to­wał te sło­wa jako in­struk­cje do prak­ty­ki po­le­ga­ją­cej na wal­ce z prze­ciw­no­ścia­mi. W koń­cu na­uczy­ciel wy­słał go na od­osob­nie­nie me­dy­ta­cyj­ne do ma­leń­kiej chat­ki u pod­nó­ża gór. Za­raz po za­mknię­ciu drzwi męż­czy­zna za­siadł do prak­ty­ki, a kie­dy za­padł zmrok, za­pa­lił trzy świecz­ki. Oko­ło pół­no­cy usły­szał w ką­cie szmer i do­strzegł w ciem­no­ści ogrom­ne­go węża, któ­ry wy­glą­dał na kró­lew­ską ko­brę. Uło­ży­ła się do­kład­nie na­prze­ciw – i lek­ko się ko­ły­sa­ła. Przez całą noc czło­wiek ten nie zmru­żył oka, wpa­tru­jąc się w węża. Był tak prze­ra­żo­ny, że nie był w sta­nie się po­ru­szyć. Ist­niał tyl­ko wąż, on i strach.

Tuż przed świ­tem do­pa­li­ła się ostat­nia świecz­ka i wów­czas męż­czy­zna roz­pła­kał się. Pła­kał jed­nak nie z roz­pa­czy, lecz ze współ­czu­cia. Po­czuł bo­wiem tę­sk­no­tę wszyst­kich lu­dzi i zwie­rząt tego świa­ta; po­znał ich da­rem­ne zma­ga­nia i alie­na­cję. Uświa­do­mił so­bie, że jego do­tych­cza­so­wa me­dy­ta­cja nie była ni­czym in­nym jak tyl­ko upar­tym izo­lo­wa­niem się i wal­ką. Ca­łym ser­cem za­ak­cep­to­wał wów­czas fakt, że zda­rza­ło mu się by­wać wście­kłym i za­zdro­snym, że się upie­rał i wal­czył, a tak­że to, że od­czu­wał lęk. Uświa­do­mił so­bie rów­nież wła­sną bez­mier­ną war­tość – nie­za­leż­nie od tego, czy jest mą­dry czy głu­pi, bied­ny czy bo­ga­ty – oraz to, że jest cał­ko­wi­cie nie­zgłę­bio­ny. Ogar­nę­ło go po­czu­cie tak ogrom­nej wdzięcz­no­ści, że w zu­peł­nej ciem­no­ści wstał, pod­szedł do węża i głę­bo­ko się przed nim skło­nił. Po czym padł na zie­mię i za­snął jak za­bi­ty. Kie­dy obu­dził się rano, węża już nie było. Męż­czy­zna ni­g­dy nie do­ciekł, czy cała hi­sto­ria wy­da­rzy­ła się na­praw­dę, czy tyl­ko w jego wy­obraź­ni, nie mia­ło to jed­nak zna­cze­nia. Bli­ski kon­takt z lę­kiem – jak po­wie­dział na ko­niec spo­tka­nia – spra­wił, że prze­śla­du­ją­ce go pro­ble­my zni­kły, co po­zwo­li­ło mu w koń­cu na­wią­zać rze­czy­wi­sty kon­takt ze świa­tem.

Na co dzień jed­nak nikt nam nie mówi, aby­śmy prze­sta­li ucie­kać przed lę­kiem. Rzad­ko sły­szy­my, że po­win­ni­śmy się do nie­go zbli­żyć, po pro­stu z nim być, le­piej go po­znać. Spy­ta­łam kie­dyś mi­strza zen, ro­sie­go[23] Ko­bu­na Czi­no, w jaki spo­sób ra­dzi so­bie z lę­kiem. On zaś od­po­wie­dział: „Go­dzę się. Go­dzę się”. Zwy­kle jed­nak rady, któ­re do­sta­je­my, spro­wa­dza­ją się do osła­dza­nia, ła­go­dze­nia lęku – bie­rze­my pi­guł­ki, sta­ra­my się czymś za­jąć, byle tyl­ko się od nie­go od­su­nąć.

Nie po­trze­bu­je­my do tego żad­nej za­chę­ty, in­stynk­tow­nie od­ci­na­my się od nie­przy­jem­nych do­świad­czeń. Od­ru­cho­wo pa­ni­ku­je­my w ob­li­czu bo­daj cie­nia lęku. Czu­je­my, jak się zbli­ża – i tchó­rzy­my. Do­brze wie­dzieć o ta­kich me­cha­ni­zmach, nie po to jed­nak, żeby się za­drę­czać, ale żeby móc roz­wi­jać w so­bie współ­czu­cie. Naj­bar­dziej szko­dli­we jest oszu­ki­wa­nie sa­me­go sie­bie; w ten spo­sób pod­stęp­nie po­zba­wia­my się kon­tak­tu z chwi­lą obec­ną.

Cza­sa­mi jed­nak wpa­da­my w pu­łap­kę, któ­rą zgo­to­wa­ło nam ży­cie – wszyst­ko się wali, a dro­gi uciecz­ki za­my­ka­ją się. W ta­kich wła­śnie chwi­lach naj­głęb­sze du­cho­we praw­dy mobą od­sło­nić się przed nami jako cał­kiem pro­ste i zwy­czaj­ne. Nie mamy gdzie się ukryć. Wi­dzi­my to rów­nie do­brze jak wszy­scy inni, a na­wet le­piej. Wcze­śniej czy póź­niej za­czy­na­my ro­zu­mieć, że cho­ciaż ni­g­dy nie po­lu­bi­my lęku, to wła­śnie on wpro­wa­dzi nas w sens wszyst­kich nauk, ja­kie kie­dy­kol­wiek sły­sze­li­śmy.

Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy po­czu­jesz lęk, uznaj się za szczę­ścia­rza, bo w tym wła­śnie miej­scu ro­dzi się od­wa­ga. Wy­da­je nam się, że od­waż­ni lu­dzie nie od­czu­wa­ją lęku. Tym­cza­sem oni po pro­stu są z nim oswo­je­ni. Mój pierw­szy mąż po­wie­dział kie­dyś, że je­stem naj­od­waż­niej­szą oso­bą, jaką zna, po­nie­waż – jak póź­niej wy­ja­śnił – bę­dąc kom­plet­nym tchó­rzem, mimo wszyst­ko idę na­przód i ja­koś so­bie ra­dzę.

Waż­ne jest, aby bez prze­rwy wszyst­ko ba­dać i od­kry­wać i nie wy­krę­cać się, gdy coś idzie nie po na­szej my­śli. To se­kret, któ­ry wciąż na nowo so­bie uzmy­sła­wia­my. Nic nie jest ta­kie, jak nam się wy­da­je. Je­stem tego pew­na. Pust­ka nie jest tym, czym się wy­da­je. Po­dob­nie uważ­ność i lęk. Współ­czu­cie. Mi­łość. Na­tu­ra bud­dy. Od­wa­ga. To tyl­ko sło­wa klu­cze, opi­su­ją­ce coś, cze­go nie zna­my, ale cze­go mo­że­my do­świad­czyć. Te sło­wa uka­zu­ją, czym na­praw­dę jest ży­cie, gdy go­dzi­my się na dez­in­te­gra­cję – i gdy pod­da­je­my się chwi­li obec­nej.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Słow­nik ter­mi­nów bud­dyj­skich



[14] me­dy­ta­cja wglą­du – zob. wi­pa­śja­na.


[22] Rin­po­cze (tyb.) – „dro­go­cen­ny”; jest to ty­tuł nada­wa­ny przez Ty­be­tań­czy­ków mi­strzom cie­szą­cym się naj­wyż­szym sza­cun­kiem. 


[23] rosi (jap.) – czci­god­ny du­cho­wy na­uczy­ciel lub mistrz.


[33] wa­dżra­ja­na (san­skr.) – do­słow­nie „po­jazd nie­znisz­czal­nej rze­czy­wi­sto­ści”. Na­zwa ścież­ki bud­dy­zmu tan­trycz­ne­go, opie­ra­ją­cej się na ezo­te­rycz­nych (tan­trycz­nych) na­ukach Bud­dy, zna­nej tak­że jako man­tra­ja­na czy tan­tra­ja­na.


[34] wi­dja­dha­ra (san­skr.) – dzier­żaw­ca uważ­no­ści, cał­ko­wi­tej obec­no­ści.


[36] zen (jap.) – od­mia­na bud­dy­zmu, któ­ry w XII wie­ku do­tarł do Ja­po­nii z Chin. Ce­lem me­tod i dys­cy­pli­ny zen jest osią­gnię­cie sa­to­ri, czy­li oświe­ce­nia, któ­re jest ser­cem nauk Bud­dy. Na­zy­wa­ny bywa szko­łą na­tych­mia­sto­wą, gdyż po­dob­nie jak wa­dżra­ja­na pro­wa­dzi do szyb­kie­go osią­gnię­cia oświe­ce­nia.
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